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S p i  s r z e c z y .  O p is  o g ó ło w y  czynnośc i  g o sp o d a rz y  n iem ieck ich ,  ze b ran y ch  w D rezn  e, przez 
o b ec n eg o  tam że z iom ka naszego. —  Myśli o n as tęp n y m  hand lu  zbożow ym  do G dańska .  —  Uwagi n a d  
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T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e .

Towarzystwo gospodarzy  Niemieckich*

Na sir .  231 T y g o d .  z r. z., za w iad o m iłe m  Szan. 
C zyte lników m ego-pisma: o zaw ięzyw aniu 's ię  Towa­
rzystw a p o d  nazwą: T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e ­
g o  n i e m i e c k i e g o ;  a na  s tr .  31 (i wy mienił cm 
n iek tó re  p rzedm io ty ,  m ające  b y c  temuż' T o w a r z y ­
s tw u  p o d d y ś k u s y ą p o d a n e .  T o w a rz y s tw o ’ to zgro­
m adz i ło  się rzeczywiście  W  m ies iącu  październ iku  
r. z. w Dreźnie. S ta ra łem  się o b eznać  m ych  Czy-- 
tclników z loeźoncm i na temż.e zg rom adzen iu  róz-ę 
prawami;- ale dotąd nie m o g łe m  tego uczynię, po ­
nieważ' p r o t o  k ó ł  c z y u n o ś  c i T o  w a r  z y s t w a; 
(k tó rego  z redagow anie  zos ta ło  po le co n e m  P a n u  

• S c h w e i t  z e r, D y re k to ro w i Ins ty tu tu  leśnego i ag ro ­
nom icznego  w T a r e n c i e  w  S asdń ii) ,  nic zos ta ł  
jeszcze- p rzez  p ism a niem ieckie ' ogłoszony.

T y m  czasem, z największą przy jem nośc ią  o trzy ­
m a łe m  o d z io m k a  naszego, (k tó rego  imię s tosow nie  
do życzenia zamilczam), nader  za jm ujący  i in te re ­
su ją cy  opis tegoż zgrom adzen ia  i posp ieszam  zamie­
ście go w tnenr p iśm ie, w przekonaniu: iż każde­
m u  z m ych' czytelników, p o d o b n ie  j a k  mnie, m o c n e  
s p ra w i  zajęcie ' (a).- Red.

Opis Ogółowy czynności gospodarzy niemieckich, 
w Dreźnie w r. z.- zgromadzonych.

Na wzór T o w a rz y s tw a '  P rz y jac ió ł  nauk p rz y ro ­
dzonych . ut w orzy ło  się iv z, w N iem czech T o w a -

(a) P ism o  niem ieckie ' Arch. d. t e n t .  Laudw. 
w ym ienia im ienn ie 'gospodarzy  na tein zg rom adze­
n iu  się zna jdu jących .  Z P o lak ó w  znajdow ali się:
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r zy s tw o  gospodarzy  ro ln y c h  w  N iem czech  (der  
D eu tsch c n  land. wirth.).

P ie rw sze  zg rom adzen ie  m ia ło  m ie jsce  w D re ­
źnie, i z e b ra ło  s ię 2 października,  a u k ończy ło  sw o­
je  posiedzenie  7 t, m . Z ałożycie lam i legoź towa­
rzystw a są: S zw eitze r  d y re k to r  I n s ty tu tu  w T a r a n -  
cie; P a b s t  rządzca  ekonom iczny  z D arm sta d t ,  i 
T e i c h m a n n  w łaścic ie l d ó b r  w Saxonii,

P rz y to m n y m  b ęd ąc  c a łe m u  ciągowi posiedzeń ,  
um ie sz cza m  tu  w kró tkośc i  treść  p ra c  i rozpraw , 
k tó re  m i się naj waźniejszemi być  w yd aw a ły ,

P ie rw sze  i p rzedos ta tn ie  posiedzenia  za ję ły  de­
b a t y  organiczne ,  czyli po rządkow e : u s tanow iono  4  
de legacye ,  do  k tó ry c h  się każdy  cz łonek  p o d łu g  woli 
zap isa ł .

l s z a  P rz e d m io tó w  ogó ln e g o  g o sp o d a rs tw a ,  
2 g a  C h o dow an ja  b y d ła ,
3cia U p ra w y  g run tów ,
4 ta  T ec h n icz n a ,

P o  s ty ru  i k ie row an ia  czynnościami, o b rano  na 
d y re k to ró w  założycie li T o w a rz y s tw a  pow yże j w y­
m ien ionych : s łuszny  ljo łd  należącej im  się wdzię­
cznośc i!  V

T o ,  j a k  i wszelkie inne urządzenia uchw alono  
większością g łosów .

M ow y p rzy  o tw arc iu ,  mieli: P ro f e s s o r  S c h w e i­
tzer, Dr. Scholtz  z E ld e m  w  P ru s ieeh ,  i W i t te  v, 
D orjng , posiedzicie] d ó b r  w  Szjązku. W  tychże 
wyłuszczono  korzyśc i  wielkie, ja k ie  w y p ły w a ją  tak 
dla oświaty w  ogólności,  ja k o  i dla ca łego  k o n ­
g lo m e ra tu  nauk g o sp o d a rs tw a  ro ln ic z e g o ,  z p o d o ­
bn eg o  zetknięcia się osób  o św ieconych  różnych  o -  
kolie  i starcia się o p rze c iw n e  zdania różnych k om - 
b in a cy j ,  myśli i p rzem ysłów , Chw alono  p rzy tę p i  
wjeję n a ró d  niemiecki; je g o  zdolności,  w y trw ałość ,  
rozsądek  i zd row ość  zdania.

W W .  Jaw ornicki z Calicyi; K urna tow sk i  b, j e n e ­
r a ł ;  Małecki z W ,  X, P oznańsk iego ; S tablewski z 
D ło n i  pod  R aw iczem  w W .  X. P oznańsk iem ; W a ­
lew ski z król. Po lsk .;  W odzyńsk i  z Suphy p o d  
f^a csz aw ą .  Red,

S p ra w o z d an ia  z czynności rozm aitych  zdań, 
i k ry tyka  p rze s łan y c h  kilko ro z p ra w  z różnych 
s tron ,  pierwsze chwile k a z d e jo  dma posiedzeń  za­
j ę ły .  W  dalszym  ciągu  ro zp raw iano  o po trzeb ie  
rozkrzew ien ia  w ydoskona lonych  m e tod  g o sp o d a ­
row an ia  pom iędzy  niższą klassą ro ln ików ; o pi­
sm a ch  p e ry o d y c zn y ch  do tego celu dążących; j a k ­
by  m o g ły  na jlep ie j i w ja k ie j  formie sw em u  o d ­
pow iedz ieć  przeznaczeniu .  U bo lew ano  nąd  b r a ­
kiem  tego g a tu n k u  pism  p o p u la rn y c h ;  a po m ię ­
dzy m a łą  ich ilością za ce lu jące  podano : T y g o d n ik  
Badcnski (B adensche  W o ehenb la t t ) ,  i b ro sz u rę  b e z ­
imienną, ale k tó re j  au to re m  m a b y ć  P. M asze lbach  
w  P oznańsk iem , w po lsk im  i n iem ieck im  języku  
w ydaną ,  p o d  tytułerii: U e b e r  e i n f u h r u n g  des 
F  u t t e r - b  a u e s etc.

P a n  A lbrecht,  syn w ielk iego T h a e ra ,  o jca  r o l ­
nic tw a, p o p a r ty  przez kilku innych  członków, d o ­
wodził :  źe na jsku teczn ie jszym  środk iem  w ykszta ł­
cen ia  w łośc ian ,  j e s t  nauka  p rak tyczna  naoczna, 
i s tw ie rdzono  to p rzy k ła d am i ,  D o tego o b jaw io ­
no  życzenie: aby  przedsięwzięte zos ta ły  środki u ł a ­
tw ia jące  p o d ró że  g o sp o d a rsk ie  dla m łodz ieży  n ie­
m ieckiej,  zw łaszcza w o b ię b ie  N iem iec, G o sp o ­
dars tw o  niem ieckie  nie md- być naś ladow niczem , ani 
angielskieni,  ani f rancuzkiem , ale czysto n iem ie-  
ck iem ; b o  g o sp o d a rz  do Jokalności, do po trzeb  
m ie jscow ych ,  s tosować się winien. U znano, źe w y­
daw anie  s tatystyki n iem ieck iego  g o sp o d a rs tw a ,  to 
j e s t  op isu  szczegó łow ego  g o sp o d a rs tw a , ja k ie  w ka­
żdej p row iney i N iem iec j e s t  w używaniu, a k tó re  
tyle  p rzedstaw ia  rozm aitośc i,  n ad e r  b y ło b y  k o rzy ­
stne, N iem cy  piszą o g ospoda rs tw ach :  angielskieni 
i belgijskiemu dla czegóż op isów  g o sp o d a rs tw a  n ie ­
m ieckiego  prawie nie ma? JakiobfiLy m a te r y a ł  ty­
lu  różnych fo rm  gosp o d a ro w an ia ,  w tylu różnych  
k lim atach ; w ieleby  w lak iem  dziele b y ło  do  n a u ­
czenia się: bo  n iek tó re  s t r o n y  wzór szczytny p rze d ­

stawiają . l  ak np.  w Badeńs-kiem, w tym  ogrodzie  
Niemiec, po  d ro b n y c h  naw et w łośc ian  g o s p o d a r -
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stw ach, wiele się nauczyc m o ż e  n a w e t  n a jb ie -  
glejszy. Z a raz  d ru g ieg o  dnia w d ru g ie j  sekcyb 
za ję ła  dyskussya  z P .  Barlhels  z Czech, czas ca­
ły !  T e n ż e  tw ie rdz ił ,  iż d o tą d  n ic  n ieuczyniono  w 
ow czym  gospoda rs tw ie ;  że on dop ie ro  je s t  tegoż 
o jcem , w ynalazłszy  a rk a n u m  d o sk o n a łeg o  pran ia  
w e łn y ;  a to  za p o m o c ą  c iep łe j  w o d y  i ta rc ia ,  bez 
żadnych  re a g e n c y ó w ;  lecz oczek iw anej u w ag i  i zau­
fania c z ło n k ó w  nie uzytskał; gdyż rzecz ta, op rócz  
s tra ty  czasu, i n iek tó rych  iron icznych  w ynurzeń ,  ża­
dnego  innego  nie m ia ła  sk u tk u .

D e b a ty  o b o n itow an iu  czyli ldassyfikacyi g r a n ­
tów , często p o w ta rz an e  b y ły .  A lb rech t T h a e r  ob ­
s taw ał  za pod z ia łe m  różnych  ga tunków  g ru n tó w  na 
f i l  k lass,  z zachow an iem  d o ty c h cz aso w y ch  n a ­
zwań: pszennej,  jęczm ienne j ,  ow sianej i żytniej.

T e  4  g łó w n e  oddzia ły  dzieli ł  d o p ie ro  n a  p o d rz ę ­
dne d z ia ły  i poddzia ły .  M ało  p o p a r to  je g o  zda­
nie, znaczna większość się p rzec iw  n iem u  oświad­
czyła; a m ianow icie  celu jący p rak tyczn i gospoda­
rze  i au to row ie ,  j a k  np. Błock i K o p p e .  Ci 10  
ro zróżn ień  uznali za dosta teczne ,  k tó ry c h b y  ty lko  
n u m e ra  a nie klassy, s topniow ą d o b ro ć  oznaczały ;  
b o  j e s t  n ie p o d o b ień s tw em  każdą zmianę, każdą m o ­
dy fi kacy  ą, k ró tk o  ukwalifikowac; a lbow iem  także 
niezliczone w p ły w y  działają na u rodza jność :  p o ło ­
żenie g run tu ,  tegoż  spadek , spodn ia  warstwa, klima, 
s top ień  k u l tu ry ,  tejże daw nosc .  T a k ,  że czasem 
g ru n t  p szen n y ,  a zatem d o b ry  w sk ładz ie  sw oich  
pierw ias tków , o b o k  n iekorzys tnych ,  u b o cz n y ch  
względów, do klasy ow sianego  zniżyć się może.

(D okończen ie  w nast.  Nrze.).

W  i a d o m  o ś c i H a n d 1 o w e.

zbożowymM yśli o następnym handlu, 
do Gdańska.

(A r tyku ł nades łany ) .

Jeżeli w  każdej chwili spieniężenie najw ażniej­
szego a r ty k u łu  re p ro d u k c y i  k ra jow ej,  zby t in te ,  
ressow anym  je s t  dla każdego  w łaścic ie la  w ypad ­
kiem, w te raźn ie jszym  czasie, z ro żn y c h  po łączo-  '  
nych z sobą  s to sunków , m ożność spieniężenia k o ­
rzystnie g łó w n eg o  naszego p r o d u k tu  p s z e n i c y ,  
na szczególniejszą z a s łu g u je  uwagę.

Czy rozmyślnie, czyli przez  mylnie w ystaw ioną 
w p rzesz łe j  je s ien i  za g ran ic zn y c h  w id o k ó w  śp e k u -  
laeyą, p rzez  k upno ,  naw e t  po dość zwiększonej ce­
nie kilku tysięcy łasz tów  pszen icy  w  Gdańsku, 
p rzysz ło  do tego: iż sp ła w io n o  ostatniej wiosny 
z różnych okolic  i wszelkich rzek  sp ła w n y ch  do 
2(5,000 ła sz tów  pszenicy  do  Gdańska.

Ilość ta, po łączona  z daw nym  w G dańsku  b ęd ą ­
cym  zapasem, o raz  z p rzykup ionem i przez  la t  kil­
ka, p rzez  ko tn issan lów  angie lsk ich  w G d ań sk u  bę- 
dącyeh , p a r tyam i,  o now ym  ro k u  do 39,000 ł a ­
sztów wynoszącem i,  do  takiego p u n k tu  sp ro w ad z i­
ł a  handlową s tagnacyę,  iż z bałego sp ław u, ledw ie  
k ilka tysięcy łasztów, i to p iękniejszych  ty lko  ga­
tunków , za cenę lichą, kosztom  pon ie s io n y m  n ie ­
odpow iedn ią ,  kup iono ; reszta zaś po  kilko-miesię- 
cznem  u trzym yw an iu  z wielkiemi kosztam i lądowe­
go, n a jm u  żagli i ludzi do p rz e ró b k i ,  na  szpichle- 
rznch Gdańskich , od  k tó rych  c a ło ro c z n e g o  m y ta  
op ła ty  początkow ie żądano, n a  now e uby tk i  zsy­
p aną  została .

G d y b y  więc w tym  ro k u  zb iór  zboża w Anglii 
zu pe łn ie  pom yślny nas tąp i ł ,  og ro m n e  klęski dla 
w łaścic iel i,  a p ra w ie  pow szechne b a n k ru c tw o  dla 
kupu jących  spekulan tów , n a j rea ln ie jby  się w ykaza-
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io .  Lecz i szkody  p rzy  zb io rze  pszen icy  pon ies ione  
w  Anglii, sztucznie do tąd  u k ry w a n e ,  nie p rzyniosą  
żadnego dla nas ow ocu ,  jeżeli na now o złudzeni 
n ie  rea lnem i w idokam i,  zajdziem w  p rze p aść  do  
w ybrn ien ia  t ru d n ą  i now ą znaczną deflu idacyą za­
sypiemy, pom ieśc ić  ju ż  w n iek tó rych  e p o k a c h  n ie  
m ogące ,  naszem i p ro d u k ta m i  gdańsk ie  szpiehlerze.

P ra w d a ,  ze n ie  zbyt obfity, o sob l iw ie  w  w y ­
m io t a c h  te g o ro c zn y c h  plon k ra jow ej pszeuicy ,  a 
daleko w ięcej je szcze uch y b io n y  u ro d za j  żyta i k a r ­
tofli, podnosząc  dość  znacznie .ceny wszelkiego zbo ­
ża na ta rg a c h  k ra jo w y c h ,  p o m im o  naw ykn ien iana-  
szego, g d y b y śm y  ca łe j  r ep ro d u k c y i  je d n o ro c z n e j  
n ie  spieniężyli, w strzym ać za pew ne  clioc na ten 
r o k  każdego  zdo ła ,  od  w ysy łk i  do Gdańska. Ale, 
że przez  m o g ą ce  nas tąpić zakupno  po  cenach  wyż­
szych ja k ie j  części sk ładow ej w G d ań sk u  p sz en i­
cy, w  now e w e jś ć  m o ż em y  u łu d z ęp ie ,  zastanowić 
się w y p a d a  nad  s tanem  zbiorów' i zapasów  d a w n ie j ­
szych w' Anglii, a z tego  względu, ile m ie jsc o w e  
okoliczności dozwolą, szukać środków  och ro n y  o d  
s i ra t  dalszych.

Jeżeli bow iem  szkody p rzez  s ło ty  w  najżyżniej-  
szyeh p ro w in cy a cb  Anglii, a  ró w n ie  i w Szkoeyi 
pon ie s ione ,  w takim l ic h y m  stanie zb ie rać  im do ­
zw oli ły  pszenicę, że zu p e łn ie  sama bez  znacznej 
m ieszaniny zd row ej pszen icy ,  (k tóre j k ra jo w e j  za­
pasów' w Anglii żadnych  ju ż  nie ima) .spolrzebywa- 
ną  być  nie m oże; gdy  zaraz n aw e t  w ciągu  żniw 
kilka tysięcy ła sz tó w  sk ła d o w e j  pszenicy ,  tak  w 
L o n d y n ie ,  L iw erpolu ,  N ew castle  i innych okoli­
cach  Anglii, na zbyt wysoką stopę ,  bo  duka t p r a ­
wie od k o r c a  p łacąc  (20 szejingów  o d  k war tera) 
oc l ić  do  w- o 1 u ej ko n su m p c ji  m usiano , a przez  ten 
sposób  i ow e sk ła d o w e  zapasy, do  sześciudziesjąt 
kilku tysięcy łasztów  w całej Anglii w ynoszące ,  
p rz y  pom nażającej się ludności w  ciągu z imyyskon- 
sum ow auem i za pew ne  zostaną; gdy i g a tu n e k  tej 
sk ładow ej pszenicy, przez  różne  m ieszaniny  p o ­

d łu g  osta tnich doniesień , w  znacznej części do 
Jak iego  s topn ia  p o g o rsz y ł  się: że na w ysełkę nie 
za s ługu je ,  a zatem bez  mieszaniny z lepszą p sze­
n icą ,  spożytym  b y ć  n ie  m oże; idzie więc o to, aby  

piPaż sw e ..zapasy sk ładow e Anglia epo trzebow aw szy ,  
now ych  za sam ow oln ie  narzucaną zbyt niską cenę, 
nab y ć  nie zdo ła ła .  Jakko lw iek  bo w iem  stan r o l ­
n ic tw a  w Anglii d o  wysokiego do sz ed ł  s topnia; 
n igdy  je d n ak  swą w łasną  r e p r o d u k c y ą  o b e jść  się 
nie zdoła ; a ga tunek  zboża, nada je  p ie rw szeństw o  
szukania go  u nas. Gdzież b o w iem  p o d z ia ły  się 
kilkoletnie nasze  zapasy  d o  G dańska  spławiane? 
P o ró w n a n e  z zapasami bedąeem i p o d  Bonem w An­
glii', p o łą cz o n e  z dow ozem  z innych krajów , z j a ­
ką/, różnicą są m nie jszem u W y se łk a  w  osta tn im  
r o k u  do Ameryki, nie w tak znacznej ilości m ia ła  
m ie jsce ;  lecz  skry te  kupna  przez kom issan lów  z 
w ysp  Je rse j  i Je rn se j  w G d ań sk u  za zniżoną cenę ,  
zbyt pow oln ie ,  i w  n iezbyt znacznych od  razu  ilo­
ściach d o k o n y w a n e ,  a p o te m  czy na m ąkę  tam że 
zm ielone, lu b  w n a tu rz e  j a k b y  za k ra jo w ą  p sz e­
nicę na  ta rg i angielskie  w yse łane ,  zaopa tru ją  kraj 
.tym, jakby' zakazanym, lecz bezce n n ie  o d  uas na ­
b y ty m  o w o ce m ; i rzecz praw ie  n ie p o d o b n a ,  sta­
je  się z u p e łn ie  z up o k o rze n iem  dla nas, w idoczną; 
iz gdy  wszędzie n ieurodzaj i n iepogodne  żniwa 
podw yższać zw yk ły  cenę  i u ła tw iać  dow ozy ; A n ­
glia p rzez  p rzezo rne  zaopatrzen ie  się w  zapas wcze­
sny, przez środki sw ego b i lu  zbożowego (dla wię­
kszej bo  ca łe j  ś redn ie j  i niższej klaśsy lu d u  zbyt 
uciążliwego), wszelką spęku lacyą  ną tak n iepew ne 
narażając  zawikłania, w rea lne j  naw et po trzeb ie  
sw oje j,  p o b o re m  w ysokiego  c ła  ciągnie o g ro m n e  
dla Siebie zyski; ściśle ja k b y  trzym ając  się t a r g o ­
w ych  cen  sw ych p roduk tów , i p o d łu g  b - ty g o d m o --  
w ego  ich przecięcia , o p ła tę  c ła  od  o b c e g o  zboża 
oznaczając. S ys tem  ta k o w y  p rz y n ió s ł  o g ro m n e  
stra ty  dla spekulan tów , co daw nie j  na sk łady  swą 
pszenicę do Anglii pose ła li;  lećz gdy' to już  m i e j ­
sca nie ma, idzie o to, aby nasze d ow ozy  dó G d a u -



rska, c h o c  w  inszej  fo r m ie ,  a le  t e g o  s a m e g o  sk u tk u  
n ie  d o ś w ia d c z a ły .

B ędzie  w ięc n a j l e p s z y m  ś r o d k ie m  k a ż d e m u  na 
w ł a s n y  r a c h u n e k  p r o w a d z ą c e m u ,  o so b l iw ie  w  ty m  
r o k u ,  g d y  w sze lk ie  p r o  cłu kpa z n a c z n ie  s ię  p o d n io ­
s ły ,  p r z y n a j m n i e j  o p o ł o w ę  m n ie j  w y s ła ć ;  te rn  s a ­
m e m  i k o sz t  d e f lu id a c y i  p r z y  m n ie j s z y m  nac isku ,  
m n i e j s z y m  się o k a ż e ,  i p o sp o l ic ie  p rzy  n ie  w ie lk im  
d o w o z ie ,  c e n a  p r o d u k t u  p o d n o s i ć  się i ł a tw ie j  sp ie -

K k o n o 111 i a

I w agi n a d  ar tyku łem :  — D a lszy  ciąg 
m yśli d la  rolnika Polskiego i i. dr, p rzez  
H r. Kickiego> ( l y g -  z r. z. Nr. 40).

U w ie lb ia m  i p o d z ie la m  m yśli  H r .  K ickiego* co  
d o  c e ló w ,  d z ia ła ń  i u ży te c z n o śc i  tak n a z w a n e j  k o m -  
m a n d y t y ,  o p is a n e j  w  Ń rz e  41  T y g .  R o k  T e c h n .  z r. 
1 83 7 ;  a le  n ie  p o j m u j ę  w  ja k i  s p o s ó b  m o ż p ą b y  u -  
t w o r z y c  o n ę  p r z e z  a k c y e ,  „P rz ed m io tem  akcy i  m o ­
g ą  b y ć  ty lk o  tak ie  s p e k u l a c j e ,  p r z y  k t ó r y c h  u ż y ­
c ie  s k ł a d a n y c h  k a p i t a łó w ,  p r z y c h o d y  i w y d a tk i  m o ­

gą  b y c  u s p r a w ie d l iw ia n e  p e r y o d y c z n i e  r a c h u n k a m i ,  
p r z e z  d y r e k c j ą  s to w a r z y s z e n ia  się o g ó ło w i  a k c y o -  
n a r y u s z ó w  s k ł a d a n e m i ;  a n a s t ę p n ie  zy sk i  ro z d z i e ­

la n e  w  s t o s u n k u . d o  ilości a k c y j ;  tu  zaś idz ie  o za­
ł o ż e n i e  b iu r a  k o m m is s o w e g o  i d o r a d c z e g o ,  k tó r e  
w y m a g a  ty lk o  s to w a rz y s z e n ia  się do  w s p ó ln e j  s k ł a d ­
ki n a  u t r z y m a n i e  b iu r a ,  i do  w s p ó ln e g o  k o rz y s ta ­
n ia  z ró ż n y c h  d o g o d n o ś c i ,  ja k ie  toż b iu r o  m a  u dz ie ­
la ć  w y łą c z n ie  s w o im  z a ło ż y c ie lo m ,  z a s łu g u ją c y m  
p o d o b n o  w ię ce j  n a  im ię  c z ł o n k ó w  s to w a rz y sz e n ia  

sją p r z e m y s ł o w e g o ,  aniże li na  n a z w isk o  a k c y o n a -  
ry u sz o W ; a le  m n ie js z a  o  naz w isk o ,  p r z y s t ę p u ję  d o  
rz e c z y  i p o d a j ę  s z s z e g ó io w y  p r o j e k t  n a s tę p n y :

1. N a  p o c z ą tk o w e  k o s z t a  z a ło ż e n ia  i u t r z y m a n ia  
b iu r a ,  p rz e z  ro k  p r z y n a j m n i e j  j e d e n ,  k a ż d y  p o s ia ­

n ięży c  się z w y k ła .  A jeże l i  z a p a s y  te raz  n a  z s y p c e  

w  G d a ń s k u  p o z o s t a łe ,  k o r z y s tn ie  s p i e n ię ż o n e m i  i 
Z  w io s n y  .z ab ran em i do Anglii  n ie  z o s tan ą ,  n ie  z a ­
p u s z c z a ć  się n a  n o w o  w  tę p r z e p a ś ć ,  le c z  z m o g ą -  
c em i się s p ł a w i a ć  p r z y s z łą  w io sn ą  p r o d u k t a m i ,  
w s t r z y m a ć  się p o  n ad  W is ł ą  i p rz y  g r a n i c y  k r ó l e ­
s tw a  P o ls k ie g o ,  n ie o d b i lą  j e s t  d la  n a s  k o n ie ­
c z n o śc ią .

( D o k o ń c z e n ie  w  n a s tę p .  Nrze)..

k r  a j o w a.

d a c z . g o s p o d a r s t w a  ro ln e g o ,  lu b  w ła ś c ic ie l  z a k ła d u  
f a b r y c z n e g o ,  z ło ż y ć  p o w in ie u  z ło t y c h  n a p r z y k ł a d  
s to ;  o ś w ia d c z a j ą c  fo n a j p r z ó d  p rz e z  s to s o w n ą  d e k la ­
r a c j ą ;  a n a s tę p n ie  p o  z e b r a n i u  d o s t a te c z n e j  l i c z b y  
s u b s k r y p c j i  i d o p e łn i e n iu  z o b o w ią z a n ia  się ze s t r o ­
n y  d y r e k t o r a ,  n a d e s ł a ć  p ie n ią d z e  p o c z tą  f r a n k o  za 
k w i t e m  tegoż .

2. D y r e k t o r  b iu r a  p o w in ie n  u ło ż y ć  r o c z n y  e t a t  
k o s z to w  s t a ły c h  n a  lo k a l ,  m a t e r y a l i a  p iś m ie n n e ,  i 
u t r z y m a n ie  z a s tę p c y  i p o m o c n ik a  e ta to w y c h ,  i p o d ­
p is a ć  p r z e d  R e je n t e m  zo b o w ią z a n ie  się d o  z d a w a ­
n ia  r a c h u n k ó w  z p r z y s e ł a n y c b  na  sw e  r ę c e  a w a n ­
só w , p r z y  w s k a z a n iu  zasad  s w o je g o  d z ia łan ia ,  a 
n a w e t  ew ik cy i  h y p o te c z n e j  jeże l i  m ożna .  P r z e z n a ­

c z e n ie m  p o c z ą tk o w e j  sk ładk i  b y ł o b y  p r z e d e w s z y -  

s tk iem : u t r z y m a n ie  j e d n o r o c z n e  b iu r a  p o d ł u g  e ta tu ;  
resz ta  zaś z ło ż o n ą  b y ć  b y  w in n a  d o  b a n k u ,  z z a p e ­

w n ie n io m  p r o c e n t ó w  n a  rz e c z  s to w a r z y s z o n y c h  i 
n a  w y d a tk i  n iże j w y s z c z e g ó ln io n e .

3. B iu ro  K e m  iian dy ta ,  c zy  j a k  się n azw ać  p o ­
d o b a ,  „ sk ła d a ło b y  się ze  t r z e c h  s z c zeg ó ln ie  w y d z ia ­

łów". P i e r w s z y  o g ó l n y ,  k o m m is s o w y  i p r z e ­

m y s ł o w y ,  z a ł a tw ia łb y  b e z p o ś r e d n io  k o r r e s p o n d e ń -  
c y e  i d z ia ła n ia  t e g o  w y d z ia łu  p rz e z  s a m e g o  d y r e ­
k to r a  i j e g o  z a s tę p c ę  e ta to w e g o .  O n b y  w y s z u k i ­

w a ł ,  o p in io w a ł ,  z b i e r a ł  i d o s t a r c z a ł  n a z a p o t r z e b o -
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Wanię członków towarzystwa, odnoszące się dó prze­
mysłu, wiadomość.), księgi, informacye, plany, mo­
dele, narzędzia, próbki, i professyonislów do uży­
cia. D r u g i  r o l n i c z y ,  składałby się z tegoż dy­
rektora, referentów przybranych na prowincji, t ru ­
dniących się gospodarstwem praktycznie, obok wyż" 
szych wiadomości teorjrcznyrch. Opiniowanie lub 
sporządzanie planów regulacyi gruntów i dochodów, 
wyrachowania nakładów, obliczania strat lub zy­
sków z czynionych doświadczeń, urządzenia ra­
chunkowości stosownej do przedmiotu, byłoby 
zatrudnieniem wydziału tego. T r z e c i  h a n d l o ­
wy, składający się z dyrektora i przybranych re­
ferentów, z osób trudniących się w bankach lub 
kantorach handlowych, czytających ciągle pisma 
publiczne i handlowe. Wyszukanie i ułatwienie, 
kómnaunikowanie wzajemne i opiniowanie środ­
ków odby tu ' ziemiopłodów lub wyrobów, byłoby 
zatrudnieniem wydziału tego.

4. Rozumiem, iż szan. Redaktor Tyg. Roi. Tech. 
nie odmówi nowej krajowemu przemysłowi przy­
sługi, ofiarując się na dyrektora tego zakładu,łub 
wskaże od siebie publiczności osobę, podobnie jej 
znaną i zaufanie pozyskać mogącą (a). Następnie 
zaś skreśli i poda do wiadomości publicznej, szcze­
gółowy plan działania zakładu.

5. Prerogatywy członków towarzystwa mogą 
h yć następne:

Otrzymywać na żądanie piśmienne, potrzebne 
do postępu przemysłu lub handlu, odpowiedzi, in­
formacye, wyrachowania i opinie Dyrekcyi co do 
pożytku, środków, i wyboru onvch we wszystkich 
przedmiotach wyżej wyszczególnionych.

Składać w biurze próbki i ocenienia ziemiopło­
dów lub wyrobów własnych, lub żądać kommuni-
kowania tych co są złożone przez innych, i zawie- 

 • \'
(a) Tylko do tej kolei mógłbym się skłonić, nie 

Będąc z dyrygowaniem podobnego biura obezna­
nym. Red.

rac za pośrednictwem biura przedugodne umowy 
handlowe.

Rozpoznawać manipulaeyą i rachunkowość 
biura, udzielać na piśmie swoje uwagi, i gło­
sować na późniejszy wybór zastępcy Dyrekto­
ra, lub przedstawiać od siebie kandydatów na 
tegoż zastępcę fub na referentów, jeśli to będzie 
urządzone wewnętrzną, organizacją późniejszą.

Nakohiec posiadać prawo do dywidendy z de­
pozytu bankowego, jaki pozostanie od utrzymania 
biura. 1

C. Obowiązki członków towarzystwa mogą być 
następne:

Zawiadomić jak najspieszniej Wgo Redaktora 
Ryg- Roi. Tech. o chęci przystąpienia do składki, 
ż wyrażeniem nazwiska dóbr i adressu do korres- 
pondencyi pocztą. Właściciel dóbr kilku, po ło ­
żonych tak od siebie odlegle, że wymagałybyr od­
dzielnych korrespondencyj, powinienby złożyć 
składkę za każde dobra z osobna, jeżeli nie znaj­
dzie się inny środek zastosowania wielkości skład­
ki, do wielkości interesów i korrespondencyj.

Wraz po ogłoszonem ustanowieniu się biura, 
przysłać zapowiedzianą składkę lub zawiadomienie 
o zaniechaniu zamiaru.

Donosić o rezultatach czynionych w swem go­
spodarstwie, lub zakładzie doświadczeń i ulepszeń; 
a wrazie żądania Dyrekcyi biura, udzielać nawet 
opisania szczegółowe.

Donosić o cenach, urodzajach i fabrykatach 
swojej okolicy; niemniej o zapasach własnych, w 
celu spieniężenia; lub o potrzebnych produktach do 
kupienia.

Nie rozgłaszać wiadomości handlowymh, lub 
innych mogących szkodzić interesowi ogólnemu 
stowarzyszeniu członków.

7. Korrespondencye i obstalunki adresowane do 
biura, w ogólności przesełane być mają kosztem 
mających w tern interes członków; lecz gdy ci 
mieszkają za granicą, biuro ponosić winno koszta



p o c z ty  lu b  p rzesc łk i  ocl W a rsza w y  do granicy , a 
lo  z dyw idendy ,  p rzypada jące j  na cz łonka tego, z. d e ­
p o z y tu  b ankow ego ;  i d la tego sk ła d k a  od  osób 
m ieszkających  za gran icą  k ró lestw a, p o w inna  byc 
większa nieco.

8. W  razie p o trze b y  sp row adzen ia  z zag ran icy  
j a k i e g o  dzie ła ,  w iadom ości,  m odelu ,  nas ion rzad­
kich i i. p. szczegółów , m ogących  byt! użyteezneiiii 
p ręd z e j  lub  później, p rzyna jm n ie j  po łow ie  c z ło n ;  
kow  tow arzystw a, sp row adzać  ta k o w e  p rzedm io ty  
m a  p raw o  d y r e k to r  b iu ra ,  kosz tem  d ep o z y tu  ogól 
nego  na rac h u n ek  o g ó łu  tow arzys tw a.

ii o z m a i t e j

ff' d źn e  odkryc ie  w w yra b ia n iu  cukru  
z  buraków .

P ism o  francuzkie: M o n i t  d u r d e l a  P r o p r i e ­
t y  e t  d e  1’A g r i  c u l t u r  e, zaw iera art.: O ti­
p i  a w i e  b u r a k ó w  i w yrab ian iu  z nich  cukru ,  
p rzez  P. G a u t i e r ;  w k tó rym  a u to r  radzi,  aby  juz  
tv m iesiącu  s ie rpn iu  ro zp o c zy n ać  f a b r y k a c ją  c u k ru  
z b u rak ó w ,  bez  względu  na to, czy ju z  d o jrza ły ,  
lu b  me. P .  G au tie r  u t rzym uje ,  ze cu k ie r  su row y ,  
o trzy m an y  z tak świeżych b u rak ó w ,  ró w n a  się co 
do  piękności ra f inow anem u; i to tak dalece, iż 100 
k i logram ów  tak iego  cukru ,  m ożna sp rzedaw ać  po 
180 fr. D o b ro ć  ta Cukru z m łodych  bu raków , p o ­
d łu g  dom niem an ia  a u to ra ,  pochodz i do  p o d o b ie ń ­
stwa stąd. ze b u ra k i  nie pos iada ją  je szc ze  w tym  
czasie wiele ko rzonków , a zatem, n ie nasyca ją  się 
za p o m o c ą  tychże, wielu ciałami, k tó re  się na jw ię­
cej p rzyczynia ją  do zanieczyszczenia soku.

O dkryc ie  to, nietylko z w zględu  d o b ro c i  cuk ru  
j e s t  waznem, ale więcej pew nie  stądi izby u ła tw ia­
ło  prędsze  ukończen ie  fab rykacyi;  a nas tępn ie  nie 
naraża ło  go sp o d a rz y  na zm rożenie  b u ra k ó w ,  ja k  to 
np.  w  r.  b. m ia ło  miejsce. Red.

S z tu k a  zboga cenią  się.
Są p ew n e  p raw id ła  dla ekonom iki,  m ianow icie  

p ro c e d e ro w e j ,  k tó re  są w praw dzie  stare, i bardzo

9. K osz ta  na re fe ren tów  m u s ia ły b y  b yc  p o d w ó j ­
ne, j e d n e  na koszt o g ó łu  s tow arzyszen ia  się, ile byc 
m ogą najoszczędniejsze ,  i ty lko ko.szla k o r re s p o n -  
deńcyi po k ry w a ją ce ;  d rug ie  nakosz t  mieresseutó.w , 
w miarę ważności re fe ra tów , za podan iem  likwida- 
cyi przed w y p ra co w a n iem  re fera tu .  W  o b u  p r z y ­
pad k a ch  spodz iew am  się, że będą tacy, k tó rzy  p o ­
w odow ani d o b re m  k ra jow em , nie b ę d ą  odm aw iali  
kilku godzin  p ra c y  w ty g odn iu ,  n a w e t  bezp ła tne j ,  
w sz cz eg ó ła ch  pom n ie jsz y ch ,

J. W,...i.

r z e dni i o t y.

s ta re ,  ale w iecznie użyteczne; dla tego niejako k 1 a- 
s y c j c n e m i  nazw ać j e  m ożna ,  i często p am ięc i  
p rzyw odzić .

P i  o lc s so r  Z a c h a  r i e  w H e i d e l b e r g u  w y ­
d a ł  w r. z. p o d  pow yższym  ty tu łe m  dz ie łko ,  za­
s tosow ane  do o b e c n e g o  d ucha  czasu, ,z k tó reg o  
p o d a je m y  ważniejsze p r  a w i d ł a  z b  o g a ę e n i a się 

1. Czas je s t  z ło to . Je s t  to p raw da, częąto p o w ta ­
rzana; k tó ra  je d n a k ż e  dosyć  częs to ,pow tarzaną .byc  
nie m oże; Użycie d o b r e  czasu, j e s t  ko le ją  żelazną 
do zbogaceu ia  p row adzącą .  Znali to d o b rze  nasi 
p rzo d k o w ie ;  stąd też. ow e przys łow ie :  K t o  r a n o  
w s t a j e , p ó ź n o  s i ę  k ł a d z i e ,  t e m u P a n  b ó g  
z ł o t o  d a j  e.

“ • K ujmj, g d y  ci tow ar  ofiarują ; p rzedaw aj,  gdy  
go od ciebie żądają. W p ie r w s z y m  p r z y p a d k u  p ł a ­
c im y  najniższą cenę, w drugim  nam  p ła cą  najwyż­
szą. K i k a r d o, s ław ny au to r  ekonom ii polity cznej, 
b ęd ą c  zapytany: w j a k i  s p o s ó b  p r z y  s z e d ł  do 
t a k  w i e l k i c h  b o g a c t w ?  odpow iedzia ł:  iż  j  e 
u  i n i e n z a c h o w y w a n i u  p o w y ż s z e g o  p r  a- 
w i d ł a .

\  3. W ięce j  się lękaj wydatków  m ałych ,  ale c o ­
dziennych, niźli wielkich, ale rzadkich. K to  dzien­
n ie  n iepo trzebn ie  wyda 3 grosze, z k o ń ce m  ro k u  
n ie p o trzeb n ie  w yrzucił  36 zł. gr. 15. W yd a tk i  
tego  re d z a ju  ła tw o  się zamieniają w  nawyknienie.
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Nic zaś trudnie jszego , ja k  p o zb y ć  się- naw yk n ie­
m a ,  K o m u  szeląg nie je s t  rów nie  m iły m  j a k  d u ­
kat,  n ie ła tw o  osta tn i  zm ienia ,

4. P o m n ie jszy  zysk  a częsty, lepszy od w ie j -  
kiego, ale r z ą d k u  p r z y c h o d z ą c e g o ,  N apoleon  m a­
wiał: n  u m  e r  a r  z « c z s t a  n o w i ą. T o  się o d n o ­
si do zb ogacen ia ,

5. T y lk o  zysk  p ra w y  je s t  zy sk iem  p ew nym , nie 
p ra w y  je s t  s tra tą ,

6. Co m ożesz znoś do domu', zachow ując  p rze ­
cież pow yższe  p raw id ło . ,  Z  nagrom adzen iem  rzecz 
m a  się ja k  z nauką:. C z e g o  t y l k o  m o ż u ar  
u e z y c s i ę :  b o n i e  w i e m y  k i e  dy? i n a c o  się 

t o  p r z y d a ;
T* K i o  bez p o trz e b y  n a g ro m a d z a  ja k ib ą ć  zasób; 

je s t  m a r n o t r a w c ą -, b o  zasób j e s t  k a p i ta łe m  m a r ­
tw* ynr, kap i ta łem , k tó ry  żądnego  nie przynosi p r o ­
cen tu .  W ie le  rzeczy  n iby to  n ieodzow nych ,  traci 
z c z asem  w  części, lub  ca łą  w ar to ść .  M ając zasób, 
m n ie j  go oszczędzamy.- -Łatw iej kup ie  niźli sp rze ­
dać. Szczególniej zaś nie j e s t  d o b rze  wiele p ie­
niędzy  w d o m u  trzym ać. (Dzięki czasom-, to p r a ­
w id ło  n iem al wszyscy  zachow ujem y.)

8 ,  K to  n ic  nie ry zy k u je ,  n ic  też n ie zystiwa:- 
Jednakże:'  n a j p r z ó d  r o z w a ż ,  a p o t e m  r y z y ­
k u j ,  mówi p rzysłow ie .

9. K ażde o dk ryc ie  lub  w ynalazek, korzyści r o ­
kujący , należy  w ypróbow ać.-  Gdzieżbyśmy to  dziś 
byli, gdy b y  się nasi p rzo d k o w ie  lękali każdej no ­
wości, każdego o d k ry c ia  ?■ M o ż e  w  l a s a c h ,  ż-y- 
w  i ą c s i ę k o  r z ó n k a  m i, g  a s z ą c p r a g n i e n i e  
w o d  ą-  Ale wszystkiego należy doświadczać z r o z ­
wagą, umiejętnością, aku ra tnośc ią ;  a mianowicie n a 
m a ł ą  s k a l  ę..

10. G s z ć z  ę d n o ś c jes t  d o c h o d e m .  B y t­
ov tu bogatym ,:  i bard 

d a ł  ten;
roczn ie  na p ró żn e  druk i wychodzi.

I ł . .  N ie j c s t  ro z s ą d n y m  kto będąc w stan ie*  za- p rzychodz isz  do -s i ły ,  on się wali. (I to p raw id ło  
ro b ie  sob ie  m y t o  p a n a ,  zaprzestaje  na m y c i e  sk rupu la tn ie  u  nas je s t  w ykonyw anem .)

łńcdak to r  T y g o d n ik a  N ,  K urow sk i ,  w R ynku  N ow ego-M ias ta  Nr. 310-11. —  D ru k a rn ia  G azety P o ra n n e j
Ulica S w ięlo-Jerska NT. 1790 ,

p  r  o s t e  g a  w  y  r  o b n i k a t  Z n a łe m  dzierżawcę* 
znacznych dób r ,  k tó ry  dzień i noc p ra c o w a ł  jak  
p ro s ty  pa ro b e k .  W k r ó tc e 's t r a c i ł  znaczną su m m ę 
w dzierżawę w łożoną-, lubo- żadna nie d o tk n ę ła  go 
k lę sk a ,

12. „ K t o  za k o g o  r ę c z y -, t e g o  d j a b e ł  
m  ę c z y “ , b a r d z o 1 to-trafne przysłow ie .  Raz tylko 
w ż y c i u  m o je  n r  za drugiego- r ę c zy łe m : o j a k ż e  
m n i e  d j a b e ł  m ę c z y ł ,

13 ,  K t o  m a  c u d z e  p i e - n i ą d z e  w  d o m u ,  
t e m u  w i e l k i e  g r o z i  n i e b e z p i e c z  e ii s t w o. 
C z łow iek  najm ajętn iejszy ,  może wpaść p rzypadkow o  
w po trzebę  pieniędzy, mając j e  p o d  ręką, często 
zapomnimy,- iż nie* są własnością  naszą. D la tego, 
b e z  p o trze b y  nie b ie rzm y do d o m u  cudzej  w ła ­
snośc i ,  i ja k  m ożna n a jp rę d z e j  p o zb y w a jm y  się j e j ,

1 4  O bliczając jakow ą spekulacyą,  zawsze zysk 
b ie rz  niżej, a ry zy k o  i stratę: w y ż e j ,

1 5 ,  P l  a c  t y ]  k o z a' k w i  t  a m  i. Ma to n iby  
s łużyć  na-p rzypadek-śm ierc i .  Jednakże i n a  p rzy­
p a d e k  życia, b a rd z o  to  je s t  p o t rzebnem .

1 6 ,  P o rz ą d e k  je s t duszą gosp o d a rs tw a .  Pytasz 
co  należy do porządku? a to: aby  wszystko zrobić 
w  sw ym  czasie; ab y  nic bez  p o t r z e b y  nie odw tó-  
czyć, aby  w  k a ż d e j  chwili znać s tan  sw ego  m a ją ­
tku ;  a mianowicie: a b y  w i ę c e j  z b i e r a ć  n i ż  
w y d a w a ć  i  t ,  p ,

17, Nie bąć  leniem , b o  c z a s  j e s t  z ł o t o ;  ale 
też'nie*'pracuj, zbytecznie: b o  i t o  j e s t  m a r n o ­
t r a w s t w e m ;  a d a  tego m a rn o tra w ien ie m  rzeczy  
na jd roższe j  d la  każdego : m a r n o t r a w i e n i e m
z d r o  w i a .  Nie ża łu j  sob ie  Wypoczynku: j  e s t  to
k a p i t a ł  d a n y  n a  d o b r y  p r o c e n t ,

18,  F l a n c  u j  w i e l e ,  b u d u j  m a ł o .  P ew ien  
o jc iec  na  ło ż u  śm ie r te łn em  d a ł  synow i tę radę: 
S a d ź  n a j  wi  ę c e j  d r z  e w a o w o c o w e g o ;  a l ­
b o  w i e m g- d y  r  o ś n  i e s z, o n e r o s  n ą, g d y c h o-

og a ty m ,  i b a rdzo  bogatym , g d y b y m  posła -  r  u j e s z ,  o n  e r  o s n ą ,  g d y  s p i s z ,  o n e  r o s n ą ,
p ap ie r ,  jak i u nas (to mówi; Niem iec), co -  a b y  c i ę ’ s w y  m u d a r o w a ć  o w o c e m .  P rz ec i­

w nie  budynek ,  gdy  r o s m e s z , , on  su; psu jo ; gdy 
cho ru je sz ,  on  się psu je ;  gdy  spisz, o n  się p su je ;  gdy


